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( . Nietniela 10 lipca.

g. 7 M s z a  iw , — ks. Proboszcz, 
nauka •— ks Proboszcz.

jj. 9.30 Mszą św. i nauk — ks Sm ółka.
g. 11. o u m a i kazanie — ks. S. Sm ółka.

■ . g. 15.30 N ieszpory.

Niedziela 17 lipca.

godz. 7. M s z a  św. — ks. Proboszcz, 
nauka — ks. Sm ółka.

godz 0.3Ó Msza św. — ks Smółka.
godz. 11. Sum i — ks. Sm ółka, kaza­

n ie  — ks. Proboszcz.
godz. 15.30 — Nieszpory.

Podziękowanie.

Z a oiiary złożone w rlniu nioich 
Im ien in  na b udow ę dom u katolic 
kiego uddz. K. S. M. Z , K. S. M. M. 
Członkin iom  Pań Miłosierdzia, A r  
ćybrac tw u  Pocieszenia M, Boskiej 
R ebo tn ikom  i robo tn icom  fabryki 
p ..  L am p recb ta ,  p. D w orczyńsk im  
s k ł a d a m  najserdeczn ie jsze  „Bóg 
zapłać".

Ruch w parafii.
Chrzest św  przyjęli, stając się 

dziećmi Bożymi:
V  Andrzej Skrzyp iec , Leokadia M a­
rzec, E u g en ia  Gil, Je rzy  W ieczorek , 
Jan Jasionka, Maria W lewióra.

Zapowiedzi:

K azim ierz  Żelichow ski,  kaw . z 
W aktoną .  J a s t rz ę b sk ą  p an n ą  oboje 
par. tut. Józef N o w a k  kaw. z N o w e­
go Sielca z Ireną  Kaufm an p a n n ą  z 
par. tu t.  E uzeb iusz  Maśląg, kaw . 
z M arią  Iw an k ó w n ą  p au n ą  ob. par. 
tutejszej.

Związek małżeński zawarli:
A ntoni Marzpc z Marią Maciąg. 

S erg iu sz  W o ła s -W o ła s iu k  z Jadw i 
gą  C hm ielewską.

Zmam
H en ry k a  N owak 21 lat, S tan is ław  

G rabow sk i  32 lat, Józefa Maciejczak 
53 lat.

Rocznice zgonów:
A ndrzej S tanik , Jan  K napczyk, 

S tefan  P ie rzy rak ,  K a tarzyna Banaś, 
A gn ieszka  M a t u s z e w s k a ,  N a t a l i a  
Bielska, Józefa z P roohon iów  Jag ie ł­
ło, W itold  Cęckiewicz, Jan ina Błę- 
dzińska, Leon M arszycki, M arianna 
Jałow iecka, W in cen ty  Jaras .

Niedziela V po Zielonych 
Świątkach.

M odktw a. Boże, k tóryś  miłują­
cym Cię n iew idzia lne d o b ra  zgoto 
wal, wiej w serca  nasze  miłość, 
ab y śm y  miłując Cię, w e wszj^sikim 
i nade  w szystko , dostąpili  obietn ic  
T w oich ,  które p rzew yższa ją  w sze l­
kie nasze pożądania.

E w a n g e l i a  (Mat. 5, 20— 24) 
. . . l;A ja  W a m  p ow iadam , iż każdy 
który się gn iew a na b ra ta  sw ego 
będzie winien sądu..."

W y ja ś n i tn ie :  P ogan ie  nie znal 
ni litości, ni dobroci! Długie wiek 
oddalen ia  od Boga zdołały zagłuszyć 
w duszy s ta ro ży tn eg o  c z ł o w i e k a  
drgn ien ia  miłości bliźniego. P rze ję ty  
on był sobą  tylko i sw oim i p ra g n ie ­
niami.

C hrześc ijaństw o  do p ie ro  o tw ar ło  
oczy ludzkości na ten  b e z m i a r  
szczęścia, j a k i e ,  roz lew a dobroć 
szczera i bez in te resow na . D opiero  
te raz  zrodziła  się potęga, za lecana 
przez Ew angelię  św., a której na 
imię litość, życzliwość, w y ro zu m ia ­
łość, s łow em  — dobroć.

C nota  dobroci leży m iędzy u s p o ­
sobien iem  nienaw iśc i  z j e d n e j ,  a

brakiem  in icjatyw y, n iedołęstw em  z 
drugiej s trony . Nieraz u tożsam ia 
się dob roć  ze ślam azarnością ,  stąd 
dobroć  uchodzi u n iektórych za cno­
tę s łabych , n iew iast  i dzieci i d la te ­
go tak  mało je s t  p rak ty k o w an a .

T y m czasem  dobroć  ch rześc ijań ­
ska nie kłóci s ię  z ideałem  d z i e l ­
n o ś c i ,  p rzedsięb io rczości,  tem p e­
ram en tu ' Sw.'ęfy nie sprzeciw ia  się 
bohaterow i! Ci co „potrój czynią", 
to ludzie dzielni, um iejący  p rzec iw ­
staw ić się złu.

P raw d z iw a  dobroć  j e s t  ow ocem  
miłości, rodzącej się z wiary , z poz­
nania  d u c h a  katolickiego, k tó ry  
skreśliw szy  z a s a d ę  s ta rozakouną: 
„oko za oko, ząb za ząb" ,  płaci za 
zło — d o b rem , w alczy nie zemstą, 
lecz — miłością.

D obroć  chrześc ijańska musi być 
szczera. Nie je s t  nią dyplom atyczna  
układność, nad sk ak u jąca  w szystk im  
dla zysku. Nie jest nią też uśm iech 
ciągły, sztuczny, s łodkaw y. J a k  często 
za tym ciepłym uśm iechem  kry je  
się zimne w yrachow an ie .  Ale cnota 
dobroci chrześcijańskie j zasadza się 
na  woli ludzkiej, zdolnej zaw sze i 
każdem u p rzebaczyć  urazy, być w y ­
rozumiałą, ofiarną, w szystk im  dobrze 
życzyć m imo n a p o t k a n e j  złości, 
p rzew ro tnośc i,  nieżyczliwości, n iena­
wiści. — O to  duch C h ry s tu so w y ,  
zo b razo w an y  p i ę k n i e  w Lekcji i 
Ewangelii  d z i s i e j s z e j  niedzieli. 
H a s ł o : Serce  Jezusa , dobroci i m i­
łości pełne — zmiłuj się nad  nam i.

Królewskie przykłady dla 
pijaków.

D zielny i ukoło sw eg o  k ra ju  w y ­
soce zasłużony król polski Z y g m u n t,  
w y c h o w a n y  został przez  sw ych  ro ­
dziców sk ro m n ie  i w zahartow aniu .

G d y  w stąp ił  na tron, n igdy  jesz ­
cze nie używ ał wina. W s trz y m y w a ł  
się od tego  napo ju  także jako król, 
a n aw e t ,  chociaż, dla jego sedz iw e-

>rWiadomości Parafialne** proszą: 
\Vef mię do swego domu — przeczytaj — podaj dalej!
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go  w ieku  lekarze  p rzep isa li  mu w i­
no na w zm ocnienie . T a k  jak  p rzed  
tym, pozosta ł  p rzy  sw ym  zw ykłym  
napoju , czystej wodzie . Jak  w piciu 
tak i w jedzeniu  był nadzw yczaj 
w strzem ięź liw y  Kościelne dni pos tne  
zachow yw ał jak  na jsu row ie j,  także 
jako sędz iw y  starzec.

K a r o l  I X  k r ó l  F r a n c j i  p od ­
chmielił się by ł raz. W in o  tak  mu 
uderzy ło  do głowy, że popełnił  błąd, 
k tóry  na d rug i dzień, gdy  w y trzeź­
wiał, bardzo  go bolał. A by m u się 
coś podobnego  juz nigdy nie po w ­
tórzyło, pow zią ł zamiar, na p rzysz­
łość zupełnie w s trzy m y w ać  się od 
napo jów  alkoholowych.

Dla króla, k tó ry  żyjąc w śród  ży­
cia dw orsk iego , n ad e r  często miał 
okazję picia wina, było to p o s ta n o ­
wienie bardzo  bohatersk ie .  L e c z  
p rzy rzeczen ia  tegu do trzym ał n ie­
w zruszenie  przez całe sw e życie. 
Pijał tylko wodę. Nie m ożna  wątpić, 
że król swej wstrzem ięźliwości n ig­
dy w sw ym  życiu nie żałował.

S ła w n y  król szwedzKi Karol XII 
od d aw ał się  w swej młodości uży­
w aniu  wina i lubił w esołe pijatyki, 
p rzy  czym nie rzadko m iarę p rz e ­
brał. R azu  pew n eg o  tak  się upił, że 
już n ie  umiał zapanow ać n a  zm ysła­
mi i m atkę  sw ą obrzucił o b e lży w y ­
mi słowami. G dy  na d rugi dzień 
rano  wstał, nie pam iętał już sw ego  
n iegodnego  postępku . Jed en  z jego 
najbardzie j zaufanych sług  p rz ed s ta ­
wił m u z całą o tw artośc ią ,  jak  bo- 
1' mym m usiało  być jego w czoraj­
sze zachow anie  się dla dobrej s tare j 
matki, K aro l w ysłuchał tego  spokoj 
nie, p rzyzua ł  swój błąd i rzekł g ło ­
sem s tan o w c zy m : „Niech mi p rzy ­
niosą butelkę n a j l e p s z e g o  wina 
i k u b ek " .  G d y  się to stało , wziął 
bu te lkę  i kubek, poszedł do swej 
matki i rz ek ł :  „Matko moja, p roszę 
cię tysiąckroć o przebaczenie, żem 
cię w czoraj obraził i zm aitw ił .  Na 
moją koronę! n igdy  się to ju ż  nie 
stanie!" P o tem  napełnił kieliszek, 
w ypił go p rzed  zdziw ioną m a t k ą  
i powiedział: „był to os ta tn i  kieli­
szek jak i wypiłem; o d tąd  ;uż nie w y ­
piję żadnego  w.ęcej p rzez  całe m o ­
je  życie!" i słowa dotrzym ał.

W sz y scy  nałogowi pijacy niech 
sobie  w ezm ą do serca te  s ło w a  i 
niech też oni w tych dobrych  p rz y ­
k ładach  — naśladują  tych wielkich 
ludzi. A  w tedy  wiele żon będzie 
miało szczęśliwsze życie, wiele dzieci 
nie będzie chodziło g łodnych  i ob ­
dar tych .  Niech synow ie  nie m a rn o ­
traw ią  g ro sza  na pijaństw o, a w tedy  
dużo  m atek  nie będzie w ylew ało  go rz­
kich łez, mniej będzie m orders tw , ki a- 
dzieży, ro zp u s ty  i ohydnych  k rzy k ó w  
po nocach  n aw e t  w ob ręb ie  kościoła.

Z pielgrzymki do Rzymu.
(Ciąg dalszy).

T e  chwile, k iedy  tak  blisko wi­
dzieliśmy Ojca św., n igdy  nie za trą  
się w naszej pamięci. / .  se rc  n a ­
szych w yryw ały  się słowa: „dzięki 
Ci o Boże, że dozw oliłeś nam  d o ­
czekać tak p ięknej chwili, że m og­
liśmy oglądać Z as tępcę  C hrystusa  
n& ziemi.

1 o dzieje się po raz p ierw szy  
w naszym  życiu, a m oże i ostatni. 
W  końcu  znikła nam ta p iękna  p o s ­
tać lecz w sercu  czuło się dz iw ne 
n iew ypow iedz iane  szczęście.

P o  raz ostatni, lecz już  zdaleka 
i z w ysoka widzieliśmy Ojca św. 
kiedy błogosławił urbi et orbi t. j. 
m iastu  i św iatu .

W  bazylice było około  70 ty s ię ­
cy ludzi, a na  placu przed bazyliką 
przeszło 200 tysięcy. Z n ó w  po raz 
osta tn i  rozległo się w różnych ję z y ­
kach — m ech żyje Ojciec św. — 
i już po uroczystości, k tóra  mi­
nęła, ja k  uroczy sen. Na placu m ło­
dzież włoska w ykonała  śp iew y, k tó ­
rym i z żalem żegnano  O jca c lnzes- 
cijaństw a

O dchodząc na obiad , spotkaliśmy 
się z wielkimi bohateram i w walce 
za wolność i w iarę — H iszpanam i.

Pełni en tuzjazm u i wiary w zw y ­
cięstw o dobre j  sp ra w y  opuszczali 
Rzym . Po  zakupie pam iątek  udaliśm y 
się na  posiłek.

P o d an o  nam  włoskie p o traw y  i 
jajko święcone, k tó re  p izy p o m n ia ło  
nasze  polskie zw yczaje i nasze skła­
dan ie  sobie życzeń.

P o  krótkim  odpoczynku, każdy 
na S/Voją ręk ę  w yrusza  na zw ied ze­
nie Rzymu. Ja  z kolegą z lat sem i­
nary jnych  s tud iów  udałem  się je sz ­
cze raz  pod bazyl.kę św. Piotra. 
Na ulicach p łyną  fale ludzi, którzy 
też zdążają  w tym sam ym  k ierunku , 
aby oglądać p rzecudn ie  ośw ie tloną  
bazylikę

T o ,  d rodzy  moi, co teraz zamie­
rzam  opisać, to n ieudo lnym  piórem  
nie da  się wyrazić. Z a p a d a  uroczy 
włoski w ieczór cichy bez najm niej­
szego szelestu  wiatru. Na tle nieba 
po n ad  w szystk ie  budow le w znosi 
się w spania ła  bazylika św, P io tra  
ośw ietlona tak  cudnie, tak czarow - 
m e, że zdaje się cała stać w łunie 
jak b y  wielkiego pożaru.

K olor oświetlenia złoty. O g ro m n a  
kopała  i cały dach bazyliki w yglą­
dał jak b y  zalany m orzem  złocistego 
światła.

T ys iące  ludzi w niem ym  zach­
w ycie podziw ia n ieziemskie p iękno 
igrającycn barw . B azylika  tak p rze ­

cudnie ośw ie tlona  b y w a  ty lko  w 
dniach kanonizacji. Nie chciało się 
j łe jść  i o d erw ać  oczu od  bazy liki. 

Minęło kilka godzin , j a k jed n a  
chwilka. O ko ło  północy w róciłem  
z k o l e g ą  księdzem  G łow ackim  do  
hospicjum . Długo, mimo zmęczenia, 
nie mogłem zasnąć. W  w yobraźni 
wciąż widniała  złocista : bazylika, 
której widok zakuł się w pam ięci 
na zawsze.

N azaju trz  w drugi Jzień  św ią t  
o godzinie 5-tej r a n o  w y jeżdżam y 
do A syżu. N iebieska T oskan ia  s tyka 
się z m alowniczą Urnbrią, o jczyzną 
św. Franciszka. W  A sy żu  wiei? po 
nim pam iątek: Kapliczka P o rc ju m  
kola gdzie się modlił, obok cela, 
gdzie umai ł i ogród gdzie  ro sn ą  ró ­
że k tóre za sp ra w ą  św ię tego  s t ra ­
ciły kolce. Na górze  rozłożyło się 
sam o m iasto  A syż; jest tu sta jenka , 
którą urządził św. F r a n c u z e k  ,*st 
dom  jeg o  rodziców  i ka ted ra ,  gdz ie  
został ochrzczony.

zn.aJduj e si(« uroczy klasztor 
św . Damiana siedziba św  Kl&ry. 
kapliczka odnawiana własnoręcznie 
przez św iętego  ogródek maleńki z 
rozległym  widokiem  na U m b r i e  
gdzie ś w j ę t y Franciszek '  ułożył 
P.ieśn do słońca. Relikwie św  Fran-

w kl^ cie s in e ­go kościoła rom ańsk iego  pod jego 
wezw aniem , nad nim  w znosi s ię  g o ­
t y c k i k o ś c ió ł .  O b y d w a  k o ś c i o ł y  
ozdobione są bogato  p iękną maiaturą.

W  średnim  kościele, nad  grobem 
w. ranciszka miałem szczęście od- 

pra ;a W as drodzy  parafianie 
Mszę św  r en ś edni kościół je s t  
d rogur dla nas  Po laków , pon iew aż 
tu  w roku  1258 o d b y ła  się kanon i­
zacja św . S tan is ław a  b iskupa k ra ­
kow skiego.

W  tym kościele w skarbcu  w i­
działem habit  św. F ranciszka mocno 
p o ła ta n j , kamień, k tó ry  służył za 
poduszkę  św ię tem u, sandały , Wło­
sienicę i p ism o sw F r a n c i s z k a .

Okolica, k tó rą  m knął nasz po ­
ciąg górzysta ,  dużo tuneli i n ad z w y ­
czaj m alow nicza ze staroży tnym i 
zanikami. Późno w ieczorem  w róc i­
liśmy do Rzym u. c. d. n.

Proboszcz

Popierajcie 
pisma 

katolickie!
H aiak tir; K«. Władysław Mach.
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